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W  numerze 4tym „ Zgody“ było doniesienie, że żydzi tarnowscy mocno są 
zagniewani z powodu poruszenia kwestyi żydowskiej w pismach tarnowskich. 
Można było łatwo przewidzieć, że śmiałe i otwarte podniesienie tej kwestyi wy­
woła przeciw wam oburzenie u wszystkich, których wypowiedzenie prawdy, bez­
pośrednio lub pośrednio dotyka. Jak  dalece zaś większość ludności żydowskiej 
jes t szkodliwa dla społeczeństwa, wykazuje najlepiej ta okoliczność, że skoro 
dziennikarstwo poczęło uderzać przeciw lichwie, pijaństwu, demoralizacyi i wy­
właszczaniu ludu przez żydów — ogół ludności żydowskiej uczuł się tern dotknięty 
i uważa, a nawet oświadcza głośno, że walka wypowiedziana lichwiarzom i o- 
szustom, nie pojedyńczym osobom, ale całemu plemieniu zagraża. Skoro tylko 
sprawę żydowską zaczęto rozbierać w dziennikach lwowskich i wykazywać okropne 
nadużycia i bezprawia, jakich się żydzi na ludności wiejskiej dopuszczają —  na­
tychmiast towarzystwo utworzone dla obrony interesów żydowskich „Szomer 
Izrael" wniosło do ministra sprawiedliwości prośbę o polecenie prokuratoryi pań­
stwa, aby wystąpiła w obronie żydów i pociągnęła do odpowiedzialności dzienniki, 
które wedle zdania „Szomer Izraela" najniesłuszniej czernią żydów i ludność 
chrześciaóską do walki przeciw nim podżegają.

Lecz prokuratorya państwa nie mogła uczynić zadość gorącym prośbom 
„Szomer Izraela," nie wytoczyła ani jednego procesu o podburzanie przeciw żydom, 
fakta bowiem, podawane w dziennikach, zbyt są prawdziwe, a niezliczone nadu­
życia i bezprawia żydów zbyt powszechnie wiadome, aby potrzeba było żądać 
szczegółowych dowodów na to, że czynione im zarzuty są uzasadnione.

Na prowincyi gniew żydów objawił się w daleko jaskrawszy sposób. W 
Stanisławowie dziennik „Hasło," który ma ogromną zasługę w sprawie szerzenia 
towarzystw wstrzemięźliwości i zakładania wiejskich kramów chrześciańskich, 
został wyklęty przez żydów, kilka numerów tego pisma spalono publicznie, na 
ulicy, przed kawiarnią żydowską, a motłoch żydowski wystąpił tłumnie na rynek
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i powybijał szyby w oknach lokalu redakcyi „H asła .” Natomiast ludność chrze- 
ściańska uznając potrzebę pisma rozbierającego bieżące sprawy społeczne, nie 
odmówiła „H asłu” swego poparcia, tak  że dziś nietylko miasteczka i dwory, ale 
i liczne gromady powiatów sąsiednich prenumerują to pismo.

Sądzę przeto, że pomimo gniewu żydów tarnowskich nie przestaniecie iść 
naprzód na obranej drodze, a uznanie ogółu obywateli kraj miłujących towa­

rzyszyć wam będzie.
J J Lwów dma 3go marca 1875.

K a ź m i r z  B r o d z i ń s k i .
(Dokończenie.)

Jeden jeszcze wypadek zdarzył się Brodzińskiemu w Tarnowie, śmieszny, 
ale świadczący o niepohamowanej żądzy wiedzy. Idąc razu pewnego ze szkoły 
pomiędzy straganiarkam i sprzedającemi owoce, nie mógł się oprzeć pokusie stu­
denckiej, i kupił sobie wiśni za parę grajcarów. Usłużna owocarka zawinęła ku­
piony przysmak w jakąś kartę, którą z książki starej wydarła. Brodziński rzu ­
ciwszy okiem na ową księgę, wyczytał napis: R y tm y  Kochanoivsktego. Radością 
zabłysło mu oko, w duszy się rozjaśniło, bo mógł mieć to, co dobrze znał, cho­
ciaż jeszcze nie widział. Więc nie wiele myśląc, sięgnął ręką po książkę, a zo­
stawiwszy wiśnie, uciekł z Rytm am i. Straganiarki wrzasnęły: Złodziej •! Ł a p a j! a 
na to hasło rozpoczęła się gonitwa po rynku za złodziejem. Osaczonego złowio­
no i zaprowadzono do ks. prefekta. Ten wyrozumiał sprawę, domacał się zbrod- 
n^politycznej, i aby się t a n ie  doniosła do cyrkułu, załatw ił rzecz, zamknąwszy

Kaźmirza do kozy. . . . .
W owe czasy utworzono Księstwo warszawskie, a Napoleon zbliżał się ja  y

w tryumfalnym pochodzie przez Polskę do granic Moskwy, a wszystko co młode 
i gorącego serca, cisnęło się w szeregi, aby pod sztandarem ojczystym bić wroga, 
co tak srogo ciemiężył miłą macierz Polskę. Brodziński zaciągnął się do arty- 
leryi, widział pogorzel Moskwy, bił się pod Berezyną, gdzie stracił ukochanego 
brata  Andrzeja, był czynnym świadkiem upadku i klęski Napoleona, i z rozdar- 
tem sercem a rozranioną duszą, powrócił do Warszawy.

Jeszcze raz zaciągnął się do wojska, bo mu się zdawało, że taki olbrzym

jak Napoleon, nie może runąć.
Był więc w ostatniej bitwie Napoleona pod Lipskiem, gdzie wielkość tego

bohatera, jego duma i przyszłość rozbiły się nie tak  o m ę s t w o ,  jak  raczej o zdradę
Niemców. Nasz Kaźmirz dostał się do niewoli pruskiej, lecz wkrótce z mej u- 
wolniony, odpoczął przez czas niejaki u ciotki swojej w Sulikowie.
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Po wypoczynku udał się do W arszawy, gdzie był profesorem w konwikcie 
X. X. Pijarów, następnie wykładał w liceum, a wreszcie był profesorem w uni­
wersytecie warszawskim.

Tymczasem Moskale rozgospodarowali się w Polsce na piękne, i niszczyli 
kraj cały w najlepsze. Młodzież i niemłodzież wywożono na Sybir i do Kamczatki, 
a w cytadeli świstał n ah a j; —  płynęła krew nie żołnierzy, ale bezbronnych mę­
czenników, dzieci i niewiast. Czułe serce Brodzińskiego napawało się boleścią, 
na ten widok sromoty i nieszczęścia. Chciał żal swój utopić w nauce i pracy ; 
to też pracował tak długo, aż praca podkopała jego życie. W yjechał na kuracyą 
do Drezna. Nie było już dla niego zdrowia, bo skołatany wojaczką, znużony 
pracą i złamany boleścią zasnął na wieki 1835. r. 10. października.

Prace jego na polu literatury naszej dokładnie znane, więc o nich nie wspo­
minamy, zwłaszcza że nie raz jeszcze w piśmie naszem przyjdzie o tern mówić. 
W  bibliotekach wędrujących, (Nr. 4. „Dzwonka") które urządzamy, pierwszeństwo 
mieć będą jego utwory, a w ten sposób czytelnicy nasi zaznajomią się z nin? 
dokładnie.

Mąż ten w mieście naszem, w Tarnowie,—  zaczerpnął pierwsze nauki, i mło­
de swoje życie napoił miłością ojczyzny, dla której żył, pracował i umivP. —

WĘDRÓWKA ŻYCIA.
Jak  pielgrzym, co k w itnące  m iną ł  kra je ,  włości,

A p rzed  nim czarne  n iebo, piaski,  puszcza naga,

Aczkolwiek go pragnienia ,  g ło d u  dręczy  plaga,

Idzie, wierząc, że w k o ń cu  w kraj cudów  zagości:

Tak człowiek, gdy  przekwitn ie  krótki maj m łodości,  

L ubo go w dalszem  życiu los przec iw ny smaga, 

Śm iało  kroczy do celu ,  a w duszy się  wzmaga 

Nadzieja  dni szczęśliwych w odległój  przyszłości.

Nieszczęsny, kto w w ędrów ce ,  gdy się  n iebo chmurzy,

Ł a m ią c rę c e  wzrok b łęd n y  w m g łę  przelo tną  wnurzy!

Czyż n ie  piękniejszy bowiem  kwiat polny po b u r z y ? . . .

Bez walki n ie  zdobędz iesz  siły poświęcenia,  

Matki czynów, cnó t  wielkich,  wielkiego imienia  —  

Łzą ,  skargą,  n ie  wyłudzisz od  Boga zbawienia.
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K a s i e ń k a .
Kasia miała do pilnowania trzy owieczki. Nie umiała jeszcze ani czytać ani 

pisać, ale mówiła już nie źle i była bardzo dobrą, dziewczynką.
Po świętach Bożego Narodzenia owe trzy owieczki dały trzy jagniątka, 

dwa zdrowe i silne, trzecie zaś tak małe, jak  malutki królik. M atka Kasi, J a ­
kubowa, powiadała, że się nie opłaci chować maleńkie jagniątko, bo i niedługo 
pożyje i więcej zje niż będzie warte.

M artwiła się tern Kasia, bo małe stworzeńko wolała niż inne, i stósowniej- 
sze się jej zdawało do swego wzrostu. W yprosiła sobie u matki jagniątko, przy­
rzekła, że się będzie niem zajmować i nazwała je  „Pieszczotką,“ bo to była 
owieczka.

Ale Kasia kochała je  zanadto, całowała bez ustanku i nosiła na rękach ; 
to też jagnię często od pieszczot beczało. Jakubowa powiadała, że przez takie 
pieszczoty przeszkadza róść jagniątku; lecz Kasia właśnie sobie życzyła, żeby 
Pieszczotka nie wyrosła, owszem żeby była jeszcze mniejszą, żeby się zmieściła 
w kior,?eni. W ypędzała owce na paszę z rana i po południu; oba większe 
jagnięta stały spokojnie bez matek, tylko „Pieszczotka' beczała żałośnie. Jęki 
te serce rozdzierały Kasi. Jagniąt nie pozwalała matka wyprowadzać na paszę, 
bo były za młode, ale Kasia usilnie i ciągle przymawiała się za Pieszczotką, 
aż jej znużona Jakubowa pow iada:

— Rób co chcesz ! —  jeśli zdechnie, nie wielka szkoda, wolę się jej pozbyć, 
bo i tak za nią szalejesz i o czem innem nie myślisz.

Kasia zabrała Pieszczotkę w pole i trzym ała ją  przez cały czas pod far­
tuszkiem ; nazajutrz tożsamo, lecz na trzeci dzień sprzykrzyła jej się taka nie­
wola, puściła jagniątko i poczęła się bawić i biegać jak  dawniej.

Pewnego dnia znalazła nad wieczorem opuszczone młode ptaszę, zapewne 
wichrem wyrzucone z gniazdka. Nie wydawało się jej dzikie, bo skoro nadsta­
wiła koniuszek palca, otwierało żółty dzióbek szeroko, że aż widać było czer­
wone gardełko.

Kasia pieściła się z niem przez całą drogę do domu i dopiero nazajutrz 
zobaczyła, że się stało wielkie nieszczęście —  Pieszczotki nie było w oborze ! . . .  
pewnie ją  wilki na pastwisku zjadły! Zapłakana Kasieńka pobiegła szukać zguby.

Było to w kwietniu; słońce jeszcze nie weszło, a w środku łąki, nad bagnis- 
kiem, wisiała mgła gęsta. Kasia przeszukała wszystkie strony, wszystkie dziury 
i płoty i przyszła nareszcie nad bagno, czy też tam nie wpadła biedna Piesz­
czotka. Tam ujrzała coś, co ją  bardzo zdziwiło, bo nigdy w życiu nie była w 
tćm miejscu tak wcześnie. Mgła nad bagnem rozdzieliła się na cząstki, pozbi-
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ja ła  się jakby w kule i zdawało się, że niektóre unosząc się w górę, zaczepiły się
0 gałęzie i wyżej wznieść się nie mogą, inne spadły na ziemię i trzęsą się, jakby 
je  zimno przejmowało na wilgotnej trawie. Kasia myślała przez chwilę, że widzi 
gromadę owiec. Ale cóż jej po wszystkich owcach ? ona przyszła szukać Piesz~ 
czotki — a Pieszczotki nie ma. Usiadła na ziemi, główkę fartuszkiem zakryła
1 rzewnemi zalała się łzami. Kiedy się podniosła, wszystkie kulki białe były już 
wysoko po nad drzewami i unosiły się coraz wyżej w postaci różowych obłoczków.

Kasia przypatrywała się cudownemu zjawisku, a gdy oczy ku ziemi spuściła... 
o dziwo! — na drugiej stronie bagna zobaczyła swoją Pieszczotkę, śpiącą, lub 
nieżywą. Pobiegła czemprędzej, nadstawiła fartuszek i wsunęła ją  ostrożnie i 
dziwno jej, że fartuszek tak lekki, jakby w nim nic nie było.

—  Biedna Pieszczotka —  mówiła Kasia do siebie — jak ona schudła przez 
jedną n oc; zdaje mi się, że fartuszek jest próżny ! Zawiązała koniuszki jego 
około stanika i nie śmiała teraz odwiązać, by nie ziębić biedaczki.

Niespodzianie na zakręcie drogi spotyka Piotrusia, syna sąsiada gospodarza. 
Piotruś biegnie ku niej, a w ręku trzyma . . . . .  co ? . . . .  zgadnijcie co ?

Pieszczotkę żyjącą- i beczącą.
—  Masz! — zawołał Piotruś — oddaję ci owieczkę. Wczoraj, kiedyś mi o- 

wego ptaszka maleńkiego pokazywała, ona weszła między moje owce. Pozwoliłem 
jej, żeby się dobrze nassała i przenocowała w szopie. Pewnie myślałaś, że ci zgi­
n ę ła ? .. .  Widzisz Kasiu, że ja lepszy od ciebie; nie chciałaś mi dać ptaszka, o 
którego cię tak prosiłem.

Kasia ucałowała Piotrusia, zabrała go z sobę do chaty i dała mu ptaszę. 
Piotruś cieszył się i skakał jak koźlę, i starannie potem wychowywał ptaszynę. 
Kiedy się dowoli napatrzyła Pieszczotce, przyszło jej na myśl, co też zabrała 
w fartuszek.

Strach ją  ogarnął, ale i ciekawość także. Poszła na strzechę od szopy, co to 
aż do ziemi prawie dosięgała. Była to strzecha porosła mchem, gdzieniegdzie 
zielem i kwiatami, bardzo ładna, miękka, obrócona na wschód słońca. Weszła na 
strzechę z największą ostrożnością i rozwiązała fartuszek. Mój Boże! — co to tam 
było w tym fartuszku? .... _________

Był to fartuszek dreliszkowy, z czerwonemi kropkami, przerobiony z matczy­
nego, ani nowy, ani ła d n y ; lecz Kasia w tej chwili za nic w świecie by go nie 
oddała, tak była ciekawą, co się też w nim znajduje. Otworzyła go ostrożnie i — 
nie znalazła nic a nic. Tylko około niej powstał jakiś dymek biały, zebrał się 
nad jej główką w chmurkę kulistą i unosił się coraz wyżej i wyżej; najprzód 
był biały, potem złocisty, a potem w promieniach słońca różowy, jak najpiękniej­
sza róża.
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Dziwiła się Kasia, że przyniosła chm urkę w fartuszku i cieszyła się, że tak
piękna i k raśna. Tylko żal je j było, że od niej ucieka.

—  Ty niedobry! — na tom  cię przyniosła, abyś uciekał.
Z chm urki różowej wydobył się głosik cienki, cieniutki — i śpiew ał a śpiewał, 

ale ja k , ale jak  ? ! ! . . .
K asia nie rozum iała, co śpiew ał obłoczek, tylko p a trzy ła , jak  się coraz 

bardziej pow iększał i ja k  się rozdzielił na  mnóstwo chm urek różowych.
—  W idzisz n ied o b ry ! słońce cię wypije, ja k  wypiło i tam te na łące . 

Jabym  cię by ła  trzy m ała  w fartuszku, albo w chłodzie pod jab ło n ią , a może nad 
cebrzykiem  z wodą, skoro wodę lubisz. A tak  w iatr cię pokruszy, a  słońce go­
rące wypije.

K asia słuchała , czy chm urka co odpowie, ale zam iast jednego głosu, usły ­
sza ła  mnóstwo głosików, co św iegotały jak  wróble. Ale co one śpiewały, K asia 
nie m ogła się domyśleć. Coraz wyżej cichły, a nakouiec nie by ło  nic słychać,
nic widać, tylko niebo czyste i jasn e .

M atka zaw ołała ją  do śniadania. Pobiegła czem prędzej i pow iada:

—  Chciałabym  wiedzieć jed n ą  rzecz m atusiu!
—  Jak ą ż  to  rzecz, moje dziecko ?
—  Co też  obłoki mówią, gdy śpiew ają ?
—  Śni ci się chyba m aleńka, obłoki huczą i trzask a ją , kiedy grzm ot w nich 

siedzi.
—  Mój Boże, anim może m yślała o tem  !! —  zaw oła K asia —  żeby też 

piorun nie wszedł przynajm niej do itiojej chm urki różowej.
—  Do jak iej chm urki ? —  rzek ła  m atka zdziwiona.
—  A do tej, com ją  przyniosła w fartuszku.
—  Siedź cicho i nie pleć niestw orzonych rzeczy; wiesz że nie lubię, kiedy 

coś głupiego mówisz. Ju ż  nie jesteś dzieckiem maleńkiem  i powinnaś mieć rozum.
K asia zaw stydzona nie śm iała się ju ż  odezwać. Po śniadaniu poszła w pole 

i rozm yślała nad tern, co ją  spotkało rano, a że wcześnie w stała , w krótce usnęła  
n a  pastwisku.

Gdy się przebudziła, w idziała tylko niebo nad swoją głową i m aleńki obło­
czek, co sam jeden  błyszczał, ja k  róża i złoto. „Jak iż  on ładny  m yślała na pół
jeszcze śpiąca K asia —  ale tak  d a lek o ! ta k  w y so k o ! . gdy będzie śpiew ał,
ju ż  go nie usłyszę. Chciałabym  być tam , gdzie on te raz , w idziałabym  ca łą  zie­
mię, chodziłabym  po niebie. Gdyby on b y ł dobry, byłby mię zab ra ł z sobą, by­
łoby mi miękko ja k  na piórkach i przypatrzy łabym  się z bliska, z czego to słońce ?“

I  pa trzy ła  się ciągle w niebo i różne myśli po m ałej główce się p lątały .
—  Kasiu, czego tak  ciągle patrzysz w górę ? —  zapy ta ł k toś przechodzący
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ścieżką. B ył to  znajomy Jędrzej, kum i przyjaciel Jakubow y. Niósł suche g a łę ­
zie na plecach, b )ło  mu ciężko, więc podstaw ił gałęź i opart je  o w ierzbę.

Z budziła się z m arzeń Kasieńka i pow iada:
—  P atrzę  na ten obłok, i chciałabym  się dowiedzieć, czemu stoi na miejscu i 

czemu sam jeden. Może mi też powiecie, boscie tyle krajów  i ty te rzeczy widzieu.
—  Moje dziecko, nie wiem co znaczy ten  obłok, ale mi się zdaje, że coś 

złego wróży, a najbardziej na morzu.
—  I cóż złego wróży na m orzu ?
—  W róży nawałnicę. N apatrzyłem  się tem u, gdym jech a ł do Ameryki. T a ­

kie to  z początku m ałe i b iałe ja k  baranek , ale co chwila się zwiększa, ciem­
nieje, zakryw a całe niebo; błyskawice, pioruny, grzm oty nieustanne, dzięki Bogu, 

jeśli kto cały  wyjdzie.
—  O mój B oże! mój Boże, czy też i mój obłoczek tak  niedobry b ęd z ie?
—  W  naszym k ra ju  rzadko się to zdarza, i nic tak  strasznego burza. Ale 

zawsze to dziwny ten obłok.
—  Dziwny ? . . .  powiadacie —  i dlaczegóż dziwny?
—  T ak myślę, że coś złego wróży ; więc trzeba się spieszyć.
Skoro odszedł Jędrzej, K asia znów ciągle w patryw ała się w obłok ; w idziała 

z zdumieniem, ja k  rósł ustawicznie i zm ieniał kolory ; z różowego s ta ł się n ie­
bieskim, potśm  ceglastym, potem czarnem  i ju ż  u rósł tak  wielki, że połowę 
za ją ł nieba. Pociem niało, posm utniało, grzm oty poczęły się odzywać. K asia by ła  
wielce tem u rada i mówiła do siebie : „P rzecież mój obłoczek nie tak i ja k  
in n e ; słońce go nie wypije, może on słońce p o łk n ie ! I ktoby uwierzył, że go 
dziś miałam  w fa r tu sz k u ! “ B yła dumną z swego obłoku —  lecz gdy się b łyska­
wice i grzm oty coraz więcej wzmagały, p rzelęk ła się i uciekła do domu.

—  Bałam  się bardzo o c ie b ie —  m oja k o ch an a— rzadko się zdarza, żeby 
tak  wielka burza tak  prędko się zerw ała .—  Rzeczywiście burza by ła  straszną. G rad 
tłu k ł  okna, dom cały się trząsł, p ioruny p ru ły  p o w ie trze ; jeden uderzy ł w w ielką 
jab ło ń  w ogrodzie i pow alił ją  na ziemię. Kasia się trzę s ła  ze strachu  i chętuieby 
się schow ała pod łóżko ; wreszcie zaw ołała g ło śn o :

—  Brzydki, niedobry obłoku, gdybym by ła  w iedziała, że jes teś  tak i zły, nie 
byłabym  cię trzym ała  w fa r tu sz k u !

Ostro ją  w y łaja ła  za to  Jakubow a i zm artw iona żaliła  się potem  sąsiadom, 
że jć j córce coś klepki jednej nie dostaje w głowie.

—  Przejdzie to, przejdzie —  pocieszały sąsiady —  przelęk ła  się widać burzy.
N azajutrz, skoro słońce zeszło, K asia wyszła na strzechę słom ianą nad szopą.

Dom uszkodzony, drzew a połam ane, kw iaty pochylone, zdaw ały się mówić do 
s ło ń c a : Dzięki, dzięki ci złociste słoneczko, żeś do nas pow róciło l
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I Kasia miała także ochotę powitać słoneczko i przeprosić je, bo myślała 
że się na nią gniewa o ten obłoczek, co go wypuściła z fartuszka Nie śmiała 
zapytać się matki, czy to zrobić wypada i nie odzywała się już więcej o obłoku, 
i słonku. Wiedziała, że się matka za to gniewa, więc nic już więcej nie mówiła,
bo była dziewczyną posłuszną i dobrą.

Pieszczotka tymczasem, choć ją  strzegła i pieściła, zd ech ła ; trzym ała sobie 
młodego kosa, ale ten najadł się placka z serem i zdechł; miała młodego wróbla, 
ale tego znowu kot z a ja d ł ; i tak nie chciała już więcej chować zwierząt, bo
jej to sprawiało co raz to nowe zmartwienia. Poczęła chodzić do szkoły i do
kądzieli już często zasiadała. Rosła pięknie i gładko, staw ała się coraz przyjem­
niejszą dziewczynką i coraz lepszą prządką.

K oniec pow iastk i w przysziym  num erze „D zw onka.4*

EOSOOŁ W  M E A IO T K
Skw arne s ło ń ce  s ię  skryło ,  czarne c iągną chmury,
To w znoszą się  w y so k o ,  to znów  m og i ł  szczyty *)
Dotykają w przelocie ,  lejąc d eszcz  obfity.
Groźna cała przyroda —  a cz łow iek  ponury.

N ad  z ie m ią  w y ją  w ia t ry ,  a p i o r u n y  z g ó ry  

Złotemi zygzakami, całun jednolity  
Czarnego prując n ieba, rzucają dziryty 
Na przerażoną z iem ię ,  jak na w r o g ó w  mury.

Co tam zdała na wzgórzu takim blaskiem św iec i  ?
Każdy piorun, co chatę w ieśn iaczą  om in ie ,
Zmieniając nagle  zapęd po nad gm ach ó w  leci

I na w ysm uklej  w ieży  w ie ń c e m  s ię  owinie .  
To cudami w sław io ny  k ośc ió ł  w  Milatynie,
To bezpieczna ucieczka Bogu  wiernych dz ieci.

*) W  pobliżu  M ilatyna je s t  k ilka m ogił z czasów  w ojen  T atarsk ich .

Listy z© wsi.
(Pan Antoni N ieznalski gosp o d arz  z P lech o w ca  JMci P an  Zygm untow ski z Nadziejow ic. Panna  Jadw iga.

II.

(Z. S.) Istotnie, dziwną jest rzeczą, że prawie wszyscy gospodarze tak sobie po­
stępują, jak  ów Antoni Nieznalski. Mieszkają ustawicznie w starych zbutwiałych 
chatach, a  nowe niszczy deszcz, słota, wiatry i zły, przewrotny sąsiad. Umieją



D z w o n e k . 6 5

czytać nasi gospodarze, a przecież żaden z tej umiejętności nie korzysta. Toć w 
książkach wiele jest rzeczy i pięknych i pożytecznych, i rada m ądra, a czasem 
i pomoć gotowa. Trzeba tylko nieco pilności, i mniej w karczmie siedzieć, po­
rzucić stare nałogi, jeśli chcecie uratować to, co jeszcze zostało. Toć nie na 
darmo Rząd, nie na darmo kraj cały, stara się o szkoły; me na darmo zmu­
szają karami nieposłuszne gminy, nieposłusznych gospodarzy, aby budowali szko­
ły, utrzymywali nauczyciela, posyłali dzieci na naukę. Musi być w tern coś wiel­
kiego i pięknego, kiedy się tak wszyscy o to starają.

Ale nauka m artwą będzie i żadnych nie przyniesie korzyści, na próżno 
wydawano pieniądze na szkołę i nauczyciela —  jeśli gospodarze młodzi, po opusz­
czeniu szkoły, więcej już z nauki swojej korzystać nie chcą. A jakie to przeióżne 
korzyści ta  nauka przynosi, przekonałem się najlepiej, kiedy byłem w gościnie 
u Jegomości Pana Zygmuntowskiego z Nadziejowic.

Ma on niewielki folwark, około 200 morgów ornej ziemi, sto morgów lasu 
i pięćdziesiąt, m. łąk  i pastwisk. Człek to już poważniejszy, około czterdziestu lat, 
pięknego wzrostu, okazałej postawy i dla gości uprzejmy, grzeczny i miły; sp ra­
wiedliwy dla swoich, jak  on powiada, sąsiadów, jak  znów opowiadają jego są- 
siedzi, to jest chłopi z jego wioski, to prawdziwy ojciec i dobrodziej. Zdziwiło 
mnie to nie pomału, że zamiast zwykłego, mianowicie w wschodniej części kraju, 
czapkowania i zginania się aż do ziemi, wszyscy włościanie grzecznie, uprzejmie 
uchylali tylko czapki na powitanie. Ale zauważyłem również, że w przywitaniu 
przebija się serdeczność, ufność i szczerość, podczas gdy w wschodniej części, 
choć i to nie wszędzie, widziałem przymus i obłudę. Nisko się tam wprawdzie 
zgina chłop, zgina się aż do samej ziemi, ale za to patrzy tylko, gdzieby coś 
urwać, jak  zaszkodzić, i nigdy prawdy nie mówi. Tu kiedy chłop słowo jakieś 
powie, możesz być pewnym, że to prawda i liczyć nań jak  na rodzoną matkę — 
tak mię przynajmniej upewniał pan Zygmuntowski. Otóż zauważyłem na śiodku 
owej wioski ogromny budynek, piątrowy, dokoła otoczony pięknym, obszernym 
ogrodem. Kiedy zapytałem, czy to urząd, czy dwór, powiedziano mi, że to szko­
ła. Na piątrze mieszka w jednej połowie nauczyciel, w drugiej połowie ogromna 
izba, pełna ławek, stołków, krzeseł, szaf, a wszystko to w największym usta­
wione porządku. Na szafach stoją wypchane rozmaite zwierzęta i ptaki, jakby 
żywe, na ścianach wiszą obrazy i mapy. Dwie wielkie szafy zapełnione książka­
mi, w innych rozmaite przybory, a nawet widziałem narzędzia gospodarcze, ma­
leńkie jakby dla dzieci; nazywają to modelami. Tutaj to w niedzielę w święta, 
a w zimie nawet i w dni powszednie schodzą się wieczorem gospodarze i młodzi 
parobcy.

Czasem nauczyciel prawi coś mądrego, czasem p. Zygmuntowski opowiada.
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Otwierają, się wreszcie owe wielkie szafy i nauczyciel jednym wypożycza 
książki do domu, od drugich odbiera przeczytane.

Dziwiłem się niezmiernie, że okna tej wielkiej izby zakratowane i 'dowie­
działem się, że to dlatego, aby się złodziej nie tak łatwo zakradł, bo tu się 
znajdują pieniądze gminne, czyli tak zwana K asa  gm inna pożyczkowa. Istotnie 
w środku między szafami znajduje się stół gruby, dębowy, a na nim żelazne pu­
dło, czyli jak to nazywają kasa ogniotrwała. W tej to kasie umieszczone są 
pieniądze i w szelkie papiery wartościowe.

Na wypadek — czego Boże broń! — ognia, wymyślili ludzie taką skrzynię że ­
lazną, kasę ogniotrwałą, w której wszelkie papiery mogą się' znajdować i mimo 
najstrażniejszego ognia w około nie spalą się wcale. Z tej to kasy mogą wszyscy 
mieszkańcy parafii—  a do tej parafii należy aż sześć wiosek —  pożyczać p ie­
niądze na 8 procent rocznie.

(i  braku miejsca dokończenie nastąpi w przyszłym numerze, który wyjdz'e dnia 20. marca.

Rzeczy koście lne .

Niedziela czarna: (Ewangelja u św. Jana rozdział 1 8 :)  Żydzi chcą ukamionować Chry­
stusa, — wi§c ucieka Z  kościoła. Żydzi z piekielną złością robią zarzuty panu Jezusowi, a nie 
mogąc w jego jasnem i świętćm życiu ani cienia grzechu wyszukać, obwiniają go o przymie­
rze zszatanern. Na złość taką niepojętą, jakie Jezus odpowiada ? Oto wychodzi ze świątyni i o -  

,ą>uszcza bluźnierców. W tern największa kara, bo powiada św. Augustyn: „biada tym, których 
Bóg dla ich serca kamiennego porzuca /“

Nabożeństwa miejscowe: W  Piątek po południu u X. X. Bernardynów Gorzkie żale— kaz­
nodzieja X. Berard Bulsiewicz, na tem at:  »pragnę« ze siedmiu słów Chrystusa; w niedzielę po 
obiedzie nabożeństwo w katedrze, kaznodzieja: X. Łoziński.

T y d z ie ń .  7. Nied. Tom asza ; 8. Pon. Jana B. i Beaty p . ;  9. Wtor. Franciszka R zym .; 
10. Śr. 40  Męczenników.; 11. Czw. Konstantego W iel .;  12. Piąt. Grzegorza.; 15. Sob. Krys­

tyny i Teodora.

L i s t y  o d  r e d . a U . e y i .

Panu Burm. w Jaworowie: w najbliższym Nrze damy dokładną informacyą

Do p. wójta i p. nauczyciela gminy Dębno pod Biadolinami. Prosicie panowie, aby wam
posłać za darmo „Dzwonek," ponieważ gmina jes t  ubogą, więc nie może płacić. Otóż dokładnie  
się dowiedziałem, że gmina wasza nie tylko nie jes t  ubogą, ale przeciwnie bardzo zasobną, bo 
składa się prawie z samych kmieci. Nie pięknie to udawać ubogiego, aby na kim coś w yłu­
dzić. Nie obrażajcie pana Boga kłamanem ubóstwćm, bo za kłamstwo Bóg karze, leżelibyście 
byli na prawdę ubogimi, a pragnęli nauki, toć albo ks. proboszcz, albo i wasz pan chętnieby 
wam kupili książek do czytania; a i my z miłą chęcią wsparlibyśmy ubóstwo wasze, jak to , nie  
chwalący się, robimy. P. wójtowi mamy za złe, że na kłamliwe pismo dał swój podpis i pieczęć 
urzędową.
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R o z m a i t o ś ć  £•
Wyrok sądu. Działo się to ju ż  daw no ,  bardzo  daw -  ] 
no, już  żaden żyjący zdarzenia tego nie pamięta,  

ani j eg o  dziad ni pradziad . 1 nie u nas  w Ga- 
licyi się  to s ta ło ,  ani też nie w wielkiem jak iem  
m ieśc ie ,  tylko w  Lublinie,  w sądzie, czyli jak  go 
zwano  t rybunale .  Nie znali w ten czas  ludzie ta ­
kich wielkich wynalazków, j a k  jazda  pa rą  i p o ­
sy łan ie  l is tów po d ru tach .  To też dziwnie  byli 
n ieokrzesan i ,  wierzyli w cno tę ,  wierzyli w m o ­
ra lność .  Były to tak dziwne czasy, że n aw et  djabli 

mieli sum ien ie  i oburzali  się  na  k rzywdę i n ie ­
sp raw ied liw ość.  Powiadają,  że już  p o d o b n o  teraz 
takich  d jab łó w  zabrak ło  w piekle. Otóż Imci Pan 
Sew ery n  Soplica, co to już  prawie  przed  s tu  laty 

u m ar ł ,  szlachcic poczciwy i dobry  katolik, tak  nam 
opisuje  ciekawe zdarzenie  w trybunale  Lubelskim  

w onycb  daw nych  czasach.
«Nasi przyjaciele oprowadzil i  nas  wszędzie  

i wszystko tłumaczyli .  W  sali sądowej s ta ł  krzyż 
kam ienny ,  a na nim by ł  nap is  wielkierni z lo te -  

mi l iterami,  po łacin ie :  Jus ti t ias  vestras  ju d i— 
cabo  (po polsku:  W asze  wyroki  sądzić  będę.)  
Dziwiliśmy się, że C hrystus P an  m ia ł  twarz 
o b ró c o n ą  tak ,  że j eg o  oblicza widzieć nie m o ­
żna było,  ale przyjaciele nasi opowiedzieli  nam, 
ż e  C hrys tus  Pan  w przódy  na t ry b u n a ł  pa trza^  

ale p rz ed  laty pew ien  w y p ad ek  s ta ł  się p rzy ­
czyną tej zmiany. —  Była w dow a szczupłego  
miana ,  uc iśn iona  p ro c ese m  przez j ek ieg o ś  m a­

gnata ,  b o ga tego  pana. Jej sp rawa była j a k  b u r ­
sztyn czysta, [ale m agna t  p rzekupiw szy  w szy s t ­
kich cz łonków  T ry b u n a łu ,  zyska ł  d e k re t  w b rew  

p ra w u  i su m ien iu .  Gdy go o g łoszono ,  n ieszczę­
śliwa w dow a wyrzekła  na cały g łos  w  izbie : 

• żeby mnie  sądzili djabli,  sp raw ied l iw szy  byłby 
d e k r e t . • A że su m ien ie  k łu ło  n ieco  sędziów, 
n ie  ukarano  je j  za te  słowa i wszyscy udali, 

jak b y  nie słyszeli,  z czem się  odezwała;  a że to 
było pod k on iec  sesyi,  porozjeżdżali  się . Zostali 

się  tylko Pisarze .  Aż tu zajeżdża p rzed  T rybu­
n a ł  m nós tw o  karet ,  wysiadają  jacyś panowie,  

jed n i  w ko n tu szach ,  d rudzy  w frakach, z ro g a ­

mi na g łow ach  i ogonam i,  k tó re  s ię  z p o d  s u ­

k ien  wydobyw ały .  1 zaczynają iść po  w schodach ,

a przyszedłszy  do sali  T rybunalsk ić j ,  zajmują  
krzesła .  Pom iarkow ali  się  P isarze,  że to byli 

djabli,  i w  wielkim s t rachu  przy sto łach  sw oich  
siedząc, czekali co z tego  będzie.  W te m  d jabe ł ,  
co m arsza łkow ał,  kazał wprow adz ić  sp raw ę  tćjże 

wdowy. Przystąpiło  do  kra tek  dwóch  d jabłów  
prawników: j e d e n  za, d rug i  p rzec iw  s taw ał,  ale  
z dziwnym d o w cipem  i z wielką p raw  naszych 

znajom ością .  Po k ró tk im  u s tęp ie  d jab e ł  M arszałek  
przywołał  Pisarza, ale p raw dziw ego ,  n ie  d jabła ,  

i kazał m u siąść za s to łem  i wziąść p ió ro .  
Zbliżył się  Pisarz  w pó ł  um ar ły  z bo jaźn i ,  i 
p rzym rużając  oczy zaczął p isać  d e k r e t ,  jak i  m u 
dyk tow ano .  D ekre t  był zup e łn ie  na s t ro n ę  u c i ­
śnionej wdowy, a Pan  Je z u s  na taką  zg rozę ,  

że djabli byli sprawiedliwsi  niż T ry b u n a ł  P rz e ­
najświętszą  krwią Jego  wykupiony ,  zasm u co n ą  

twarz odw róc i ł .

Testam ent cygański. N iedawno tem u  w 
wiosce J a d ..................ciężko zachorow ał  cygan Szy­
mon. Leży w  chacie  Macieja go sp o d a rza  i s tęka  
a s tęka ,  wzdycha ciężko i żałuje, że już  więcej 
nie pohula  po  świecie ;  chciałby  zrobić  i t e s ta ­
m en t  i prosi Macieja,  by do miasta  p o jec h a ł  po  
no taryusza .  «Zostawcie  m nie  lepiej 4 o  m acie  
Szy m o n ie ,  toć  j a  wasz p rzy jac ie l*—  pow iada  
Maciej gospodarz .  «Mam żonę  i dzieci i o k o ­
ściele chcę  także pam ię tać ,a le  i o was nie zapo m n ę .  
Z aprząg ł  Maciej koniki i jedz ie  do  m iasta ,  a 
dz iw no m u  po drodze,  gdzie też cygan sch o w a ł  
p ie n ią d z e ?  « Pew nie  w szm atach ow ych  zaszył, 
co się  n iemi p r z y k ry w a * —  pom yślał  m ąd ry  
Macićj i żwawo jedz ie  do miasta .

Przy jechał  notaryusz  z pisarzem , rozłożyli  
pap iery  na s to le  i piszą a piszą. „1 cóż ta  za ­
pisujecie  i kom u Szym onie  ?“

—  Zapisuję  —  odzywa się cygan —  mojej 
żonie  1 0 0  złr. ;  na kośc ió ł  także  s tów kę  i p a n u  
no taryuszow i trzecią stówkę.

Zapisali na pap ier ,  podpisa li  św iadków  i 
pieczęć przyłożyli.

—  A któż da te p ieniądze ? ■—  pyta n a reszc ie  
notaryusz.

—  Kto m o,  to do —  słabym m ów i g ło se m  
S z y m o n —  jo  ta ni m o m , to nie dom  —  o dw ró-
cił  się  na d ru g ą  s t ro n ę  i skona ł ,  a jeszcze  po
śmierci widać było u śm iech  na twarzy cygana .
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S p r a w y  b i e ż ą c e .
S p ra w y  kra jowe. Przed  ty g o d n iem  zjechali się  m arsża lkow ie  w szystk ich  Rad  pow ia tow ych  

we Lwowie, ażeby się  na radz ić  w spóln ie  nad  n iek tó rem i sprawam i k ra jow em i,  a p rzed ew szy s t-  
k iem  n ad  us taw ą  d rogow ą.  Mówiono bardzo wiele  o tej sp raw ie ,  aż na reszc ie  zgodzdi się  wszyscy 
n a  to, ażeby pozosta ło  wszystko jak  do tąd ,  to j e s t  że gm iny  mają dosta rczać  robotnika,  a dw ory  
m ate ry a łó w .  W reszc ie  uchw alono  zasadę ,  że c iężary d ro g o w e  należy roz łożyć  ró w n o  i w e d łu g  
s łu sz n o śc i  na g m iny  i dwory.

O becnie  odbywają  się  w e Lwowie  posiedzen ia  T ow arzystw a  g o sp o d a rsk ieg o .  Z pom iędzy  

u c h w a ł  tego zgrom adzenia  p o d n o s im y  n a s tęp u jąc e .  Komisya do  n ag rad zan ia  g o sp o d a rs tw  w zo­
row ych  uchwaliła  przyznać n as tęp u jące  n a g ro d y  w łośc ianom  :

I. N agrodę  2 0 0  złr. i dyplom  uznania Ł ukaszow i W ojtowiczowi z W aręża  (pów. Sokal.) ; 
II. N agrodę  1 5 0  złr. i dyp lom  uznania  Józefowi S ch u t te rze  z Polany (poW. Lwów.) 111. N ag ro d ę  
1 0 0  złr .  i dyplom uznania  Iwanowi Metelskiemu z Meteniowa (pow. Złoczów). P ró cz  tego  p r z e d ­
stawiła  do uwzglądnienia  i obdzie lenia  nag ro d am i po  5 0  złr . ,  jako też  m ałym  ś reb rn y m  m ed a ­
lem  nas tęp u jący ch  włościan:  1) Józefa Dzika z Trośeiańca,  2) Ignacego Kostiowa z Trędowacza ,  

3)  P io tra  Sam ulaka  z Ł opatyna;  sam em i zaś m eda lam i s re b rn em i  m ałemi:  1) Józefa  W iw erę  

w  Zaw idow icach,  2) Ignacego Karawana i o j^Jana  Lubaczew sk iego  w Sokalu .

a) S reb rn y  m edal  p. Rudolfowi Malfait, nauczycie lowi szkoły ludowej w Sm arzow ie ,  za 

s ta ran n e  p row adzen ie  szkółki d rzew  ow ocow ych  i ro zpow szechn ien ie  szczepów; b) s re b rn y  m e ­
dal W asylow i Kiś, w łośc ianow i we wsi K adłub iskach ,  za p rzyk ładne  budynk i  m u ro w a n e  m ie ­
szkalne i gospodarsk ie ;  c) b ronzow y  m edal  p .  W ojc iechow i T o m aszew sk iem u  w  Gajacli Z a ło -  
zieckich, za zaprow adzenie  pasieki w edJug  sy s tem u  Dzierżona, d) s re b rn y  m edal  Jęd rze jo w i  

B ednarzow i,  właścicielowi g ru n tu  we wsi W inniczkach  za wzorowe założenie  i p ie lęg n o w an ie  

sadu  ow ocow ego ;  e) s re b rn y  m edal  Janowi Barowiczowi właścicielowi g r u n tu  we w s i  G an cz a -  

rach . za w zorow e za łożen ie  i p ie lęgnow an ie  dw óch  sadów.
—  Spodz iew am y się, że B edakcya  pisma „Rolnik* która o trzymała 1 0 0 0  złr. zapom ogi od  

rządu, otworzy albo osobny  dział dla g o sp o d a rzy  mniejszych, albo wydawać będzie o sobne  pismo, 
choćby  co m iesiąc  a rkusz  dla włościan,  w którym  pouczać  ich będzie jak  mają p row adzić  z n a j ­
w iększą  korzyścią m ałe  swoje g ospodars tw a .  Boć przecież  kilka tysięcy ro ln ików m aję tnych  w y ­
ksz ta łconych ,  rozum nych  (mówimy o w łaścic ie lach  większej posiadłości)  nie po trzebują  zap o m o ­
gi dla p isma, k tó re  dla nich wyłącznie  przeznaczone .

Wiedeń. Nareszcie skończył  się p ro ces  s ław ny  Ofenheim a. O fenheim  zosta ł  uznany  n i e ­
w innym . W szystk ie  dzienniki,  wszyscy W iedeńczycy  i m ie szk ań cy  Austryi,  dziwią sie tak iem u 
wyrokowi,  a n aw et  n iektórzy  posłowie w Radzie państwa os t re  z tego  p o w o d u  robili  "wymówki.

—  Minął nareszc ie  przestrach , jak iego  na rob ił  u nas w n iosek  W ildauera .  W iadom o, że n iek tó ­
rzy  Niemcy, nam ów ien i  przez izraelitę z B rodów, posła Kallira i kilku moskalolilów, chcieli  o -  
d e b ra ć  naszej Radzie szkolnej krajowej i tę od rob inę  władzy, jak ą  posiada. Udało się  przec ież  
naszym  posłom  tyle dokazać, że nad tą sp raw ą  nie będą  w Badzie państwa o b radow ać .  I tak 
sp raw a  pójdzie na chwilę w zawieszenie.

Z a b ó r  moskiewski. Moskale nawróciwszy  k n u te m ,  dzidami kozackiemi i b ag n e tem  tysiące 
un i tów  na caros ław ie ,  mysią teraz  o naw racan iu  katolików obrządku  łac ińsk iego  Piszą już o 
tem  w  sw oich  p rzew ro tn y ch  dziennikach, że katolików b ędą  nawracać.  Dziwna rzecz —  ganią  
w szyscy czasy d aw ne  —  a przecież  n igdy nie było srozszego  prześladowania  wiary,  jak  teraz  
p o d  rządem  m oskiew skim .

I n n e  znowu m oskiew skie  dzienniki doradzają  rządowi,  ażeby Zmudzinów, na jgorliwszych 
kato lików, p rzesiedla ł  daleko o tysiące  mil do  Azyi.

Piąty Nr. „Zgody“ wyjdzie w sobotę w ieczór ,  dnia 13. m a rca .
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B u rsa .  D nia  2 7 .  z. m . o p u ś c i ł  m ia s to  n a ­

sz e  g w a r d y a n  B e r n a r d y n ó w  z S a m b o r a ,  ks.  K aź- 

m i rz  M ikulsk i .  P r z y b y ł  u m y ś ln i e  d o  T a r n o w a ,  aby  

p o  z a ł a tw ie n iu  w s z e lk ic h  a p r z e r ó ż n y c h  f o r m a l ­

n o ś c i ,  o d d a ć  b u r s ę  w  r ę c e  u s t a n o w i o n e j  s t a tu t e m  

k u r a t o r y i .  P r z e d  k i lk u  laty, ( r .  1 8 6 9 . )  w id z ą c  j a k  

m ło d z i e ż  b i e d n a  ty r a ć  m u s i  z d r o w ie  i s i ły  w  n i e ­

w y g o d n y c h  i z d r o w iu  s z k o d l iw y c h  s t a n c v a c h ,  j a k  

n a r a ż o n a  c z ę s to  n a  n a j z g u b n ie j s z e  w p ły w y ,  m o ­

r a ln ie  u p a d a ;  z n a ją c  z r e s z tą  s m u t n ą  t ę  d o lę  z w ł a s n e -  

g o  d o ś w ia d c z e n ia — g d y ż  ja k o  s y n  b i e d n e g o  k o ś c i e l ­

n e g o  z P o rą b k i  s a m  p o d o b n e g o  d o ś w ia d c z a ł  lo ­

s u —  p o w z ią ł  s z l a c h e tn ą  m y ś l  w y s ta w ie n i a  b u d y n k u  

d la  u b o g ie j  uc z ą c ć j  s i ę  m ło d z i e ż y  S a m  b e z  g r o ­

sza ,  p r z e j ę ty  s z l a c h e tn ą  m y ś lą ,  p u ś c i ł  s i ę  w  d r o g ę ,  

b y  z e b r a ć  p o t r z e b n e  f u n d u s z e .  N ie  z w a ż a j ą c  ani  

n a  n ie w c z a sy ,  an i  n a  s ł o t y  i w s z e lk i e g o  ro d z a ju  

n i e w y g o d y ,  d o p ó t y  k o ł a t a ł  d o  d r z w i  ludzi  s z l a c h e t ­

n y c h ,  d o p ó k i  n i e  u z b ie r a ł  k a p i t a l ik u  na  r o z p o ­

c z ę c ie  b u d y n k u .  N ie w y g o d y  p o d r ó ż y  n a d w e r ę ż y ­

ł y  t a k  d a l e c e  j e g o  z d r o w ie ,  że  n a  d łu ż s z y  c z a s  

z a c h o r o w a ł .  S k o r o  ty lk o  p r z y s z e d ł  d o  z d ro w ia ,  n i e -  

z r a ż o n y  ani t r u d a m i  p o d r ó ż y  ,  an i  z a w iś c ią  

z p o w o d u  „ześmo nie m y zrobili“  z n o w u  r o z ­

p o c z ą ł  p r a c ę ,  aż  n a r e s z c i e  d o p r o w a d z i ł  d o  s k u t ­

k u  z a m i e r z o n e  d z i e ło .  N azw a  p o w s ta ł e j  i n s t y t u -  

cyi:  „ B u r s a  św .  K a ź m ie rz a ;11 m a ją t e k  b u r s y  o b l i ­

cza ją  n a  7 t y s i ę c y  z ł r .  B u r sa  p o s i a d a  dw a  

b u d y n k i .  P rz y  b u d y n k u  za s e m in a r y u m  z n a jd u je  

s i ę  k a w a ł e k  po la ,  p r z y ty k a j ą c y  d o  g r u n t u  m i e j ­

s k i e g o .  Myślą b y ło  f u n d a t o r a  w y b u d o w a ć  tu  

d o m  o b s z e r n y ,  s k o r o  f u n d u s z e  w ię k s z e  s i ę  

z b io r ą  i z a ło ż y ć  o g r ó d ,  g d z i e b y  u c z n io w ie  w  g o ­

d z in a c h  w o ln y c h  m o g l i  s i ę  ć w ic z y ć  w  o g r o d n i c ­

tw ie  i z a ję c ia c h  g o s p o d a r c z y c h .  S t ą d  też  p o w s z e c h -  

n e m  j e s t  ż y c z e n ie m  w  T a r n o w i e ,  a ż e b y  ks.  K a ź -  

m i r z  d o  m ia s ta  n a s z e g o  p o w r ó c i ł  i d o k o ń c z y ł  

r o z p o c z ę t e  d z ie ło .

Gimnazyum. O d  k i lk u  j u ż  la t  g im n a z y u m  

tu t e j s z e  m ie s z k a  k o t n o r n e m  w  t r z e c h  o d r ę b n y c h  

i z n a c z n ie  o d d a l o n y c h  o d  s ie b ie  b u d y n k a c h .  

Z r o k u  n a  r o k  o c z e k u ją  n a u c z y c ie le  t u t e j s i  w y ­

b a w ie n ia  z s m u t n e g o  i s z k o d l iw e g o  p r o w i z o r y u m ;  

a sp raW a s ię  z w le k a  i z w le k a ,  a o n o w y m  b u ­

d y n k u  n ie  s ły c h a ć .  T y m c z a s e m  s t a n  t e n  n a d e r  

sz k o d l iw ie  dz ia ła  tak  n a  n a u k ę  s a m ą ,  j a k o  te ż  i 

na z d r o w ie  u c z n ió w  i n a u c z y c ie l i .  G im n a z y u m  

z n a jd u je  s ię  w  t r z e c h  o s o b n y c h  b u d y n k a c h ;  j a k ­

żeż  p r z y  ta k im  s ta n ie  u t r z y m a ć  n a le ż y ty  p o r z ą d e k ,  

j a k  d o g l ą d n ą ć  u c z n i ó w ,  k i e d y  j u ż  na  p r z e j ­

ś c ie  z j e d n e g o  b u d y n k u  d o  d r u g i e g o  k i lka  c h w i l  

p r z e c i e ż  p o t r z e b a  czasu?!. .  W s z y s t k i e  p r a w ie  b e z  

w y ją tk u  lo k a le  z łe  m a ją  p o m ie s z c z e n ie ;  w j e d ­

n y c h  za  m a ło  m ie j s c a ,  w  d r u g i c h  za m a ło  św ia t ła .  

S k o r o  n a d e jd z i e  z im a ,  p o w s ta j ą  l ic z n e  c h o r o b y  

m ię d z y  u c z n ia m i ,  z a p a le n ia  i k a ta ry ,  k t ó r y c h  

j e d y n ą  p rz y c z y n ą  z łe  p o m i e s z c z e n i e .  Z b io ry  n a ­

u k o w e  z p o w o d u  w i lg o c i  i p r z e n o s z e n ia  n isz cze ją ;  

n i e k t ó r y c h  w c a le  d o  k la s y  p r z e n o s i ć  n ie  m o ż n a ,  

a p r z e p r o w a d z a ć  u c z n ió w  d a l e k o  ró w n ie ż  j e s t  

r z e c z ą  n i e d o g o d n ą .  Dziwi n a s ,  że  r a d a  g m i n n a  

d o p ie r o  n a  w e z w a n ie  t u t e j s z e g o  c.  k. S ta r o s tw a  

zd o b y ła  s ię  n a  p r z e d s t a w ie n ie  t e g o  s t a n u  B a d z ie  

sz k o ln e j  k r a jo w e j .  S ą d z i l i śm y ,  że  zn a ją c  z n a o c z ­

n e g o  w id z e n ia  t e n  s t a n  rz e c z y  n ie  p o w i n n a  b y ł a  

ż a d n e j  s p o s o b n o ś c i  z a n i e c h a ć ,  a ż e b y  w a d y  te  u s u ­

n ą ć .  C h o d z i  tu  b o w ie m  p rz e d e w s z y s tk i e m  o  z d r o w ie  

u c z n ió w ,  o ich  w y k s z t a ł c e n i e  i p r z y sz ło ś ć .  S p o d z i e ­

w a m y  się  że ,  to  o s t a tn i e  p ó ł r o c z e  o w e j  p r z y m u s o w e j  

k w a r a t a n n y  tu t e j s z e g o  g im n a z y u m .  R z e c z ą  g r e ­

m iu m  n a u c z y c ie l s k i e g o  w y k a z a ć  s t a ty s ty c z n ie  n i e -  

p r o p o r e y o n a ln ą  i lość  c h o r y c h  u c z n ió w  i z e s t a w ić  t e  

cy f ry  z c y f ra m i  i n n y c h  z a k ła d ó w ,  w y k a z a ć  n a u k o w o ,  

o i le k a ż d a  k la sa  n ie  o d p o w ia d a  w a r u n k o m  h y -  

I g i e n i c z o y m  i p e d a g o g ic z n y m .
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„ G w iazd a .“  Za przykładem  sto l icy  i in n y ch  

m iast  galicyjskich zawiązało s ię  i tutaj w  Tar­

n o w ie  sto w a rzy szen ie  rzem ieś ln icze ,  p o d  tytułem  

„Gwiazda . 11 Ale gdy  in n e  s tow arzyszen ia  tego  

rodzaju, a m ia n o w ic ie  „G wiazda11 lw o w s k a ,  co  raz 

w ięce j  s i ę  rozwijają, tutejsza już  od  d łu ższe g o  

czasu  kona . W p r a w d z ie  lepsza  jakaś p rzysz łość  

p o c z ę ła  św itać  w  ostatnim  r o k u ,  k ied y  nag le  

śm ie r ć  zabrała „G w iaźdz ie11 p rezesa ,  k tóry gor l iw ie  

spraw am i stow arzyszen ia  p o c z ą ł  s ię  za jm ow ać ,  i 

n ie c h y b n ie  byłby „ G w ia z d ę 11 z upadku p o d źw ig n ą ł .  

Z o staw iam y tę  s p ra w ę  do  o b sz e r n ie js z e g o  r o z ­

bioru w  przysz łym  n u m er ze ;  ty m cz a sem ^ p ro szo -  

n o  nas o u w ia d o m ie n ie  w szy stk ich  c z ło n k ó w ,  ze  

w  n ied z ie lę  o d b ęd z ie  s i ę  o d czyt  w  b u d y n k u  

„G w iazdy11 o „S to w a rzy sze n ia c h 11 i u praszam y o 

jak najl iczn ie jsze  zebranie .

S z y n k i .  Nie  m asz m o ż e  w  całej  Galicyi 

miasta, gd z ieb y  s to s u n k o w o  tak w ie lka  i lo ść  

sz y n k ó w  istniała, jak w  T a r n o w ie .  N ie  m asz pra­

w ie  k a m ie n ic y  bez sz y nk u ,  a przynajmniej  kramiku,  
gd zie  p r ó c z  najlichszych w i k t u a ł ó w  wsz.elkiego 

rodzaju, g łó w n y m  artykułem  j e s t  w ódka .  Szynki  

te, zw łaszcza  w  dni ta rg o w e ,  istną są plagą e g i p ­

ską dla w szystk ich  m ie sz k a ń c ó w  s p o k o jn y c h .  Przez  

ca łe  zapusty  nie m ożna  było  zasnąć  od przeraź­
l iw e g o  pisku k larynetów  b ijatyk i ryku pijaków.  
Teraz w p raw dzie  m uzyka i w e s e la  tr z e c h d n io -  

w e  u sta ły ,  a le  zato w s z ę d z ie  p o  n o c a c h  r o z le ­

ga s ię  ś p ie w  tak m iły  i s łod k i ,  że  i umarłych  

w s k r z e s ić  b y łb y  w  stan ie .  I to od b yw a  s ię  n ie  na 

G rabów ce, n ie  na Strus in ie ,  ale na u licach  g ł ó w ­

n y c h ,  w rynku i ob ok  rynku. D laczego  m ag i­

strat pozwala na taką i lo ść  szynk ów , d la czeg o  nie  

p ilnuje ,  aby w c z e ś n ie  zam ykano s z y n k o w n i e ? —  

t e g  > w y t łu m a czy ć  so b ie  n ie  u m iem y.

A gitacye. Najw iększą  z a s łu g ą  n a sz e g o  d z ie n ­

n ikarstw a,  a zw łaszcza  „G azety  n a ro d o w ej11 w  

ostatn ich  czasach j e s t  to, że  przec ież  raz z w r ó ­

c o n o  uw'agę na l i c h w ę  i na n ie s ły sz a n e  i n i ­

gdz ie  n iep rak tyk ow an e  w y zy s k iw a n ie  ludu. Ca-  

ł y f j e d e n  stan traci grunt,  traci z iem ię ,  a m iejsce  

j e g o  zajmują p a so ży c i ,  oboję tn i  na lo s y  kraju,

a n a w et  nie ly lko  za p ien iądze ,  ale z o ch oty  j e g o  

najstraszniejsi w r o g o w ie .  J e s zcze  gorzej dzieje  

s ie  w  m ieśc ie .  T y m cza s em  nie w idz im y  ż a d n e g o  

zw rotu  na lep sz e ,  żadnych  u s i ło w a ń  ku popra­

w ie  ; ty lko w  spraw ie  kop ytk ow ej  p ostąp i ło  

m iasto  rozum nie  i obsa d z i ło  myta rodzinam i  

chrześc ijańsk iem i,  przez co  u su n ię to  j e d n ą  z przy­

czyn do szachrajki i drożyzny  i tak już  w ielkiej  

w n a szć m  m ie śc ie .  T y m c z a s e m ,  k ied y  m y  śp im y  

w  n a jle psze ,  żydzi p oczu w ający  s ię  do  w iny , a 

stąd dręcze n i  obaw ą  utraty p o d ły c h  z y s k ó w ,  

ro zp oczę li  n a jn ik cze m n ie j szą  i p raw d z iw ie  zb r o ­

dn iczą  ag i ta cy ę  m ię d z y  lu d em . Oto rozpuszczają  

w ie ś ć ,  że panowie starają się w Wiedniu o 
zaprowadzenie pańszczyzny.!

Jaką d o n io s ło ś ć  mają p o d o b n e  w ie ś c i  w na­

szym p o w ie c ie  —  w s zy s tk im  to w ia d o m o  —  My 

z naszej s trony  o św ia d cz a m y  naszym  czy te ln ik om  

iż Najjaśniejszy Pan w Swojem i Swoich 
Następców imieniu zaręczył, że pańszczyzna 
już nigdy przywróconą nie będzie. Zresztą  

w s z y s c y  p a n o w ie  za p a ń szcz y zn ę  odebrali  juz  
p ie n ią d z e ,  b o w ie m  zo s ta ła  w y k u p io n ą ,  w ięc  w r ó ­

cić  nie m o że .  Z w racam y u w a g ę  W y s o k ie g o  rzą ­

du  na p o d o b ną  ag itacyę ,  teinbardziej, że  m am y  

do w o d y ,  iż w ieś c i  takie tutaj w  T arnow ie  w s z y n ­

kach  rozpuszczano .

B a r b a r z y ń s tw o .  C h ło p cy  w arsztatowi ku­
pili s o b ie  s trze lb ę ,  w z ię l i  z sob ą  p ieska  i udal i  

s ie  ku  Klikowy. Tam na w ierzb ie  p ow iesi l i  p ieska  

i p o c z ę l i  s trze lać  jak do ce lu .  Za każdym strza­

ł e m ,  k ied y  p ie s e k  z a s k o w y cza ł  —  znak że  strza ł  

by ł  c e ln y  —  ro z leg a ły  s i ę  d z i k i e , ob rzyd liw e  

okrzyki.  S ł ó w  nam brakuje na op isan ie  p o d o b ­

n e g o  barbarzyństwa. To c o ś  gorzej jak w Afryce.  

Jakaż to d z ik o ść  u m y s łu  i s e r c a ? ! !  Z w racam y  

u w a g ę  sz a n o w n y c h  p anów  majstrów , że  dziec i  

im p o w ierzo n e '  zostaną k iedyś obyw atelam i kraju, 

ż e  n ie ty lk o  o w y ć w ic z e n ie  w  rzem iośle ,  ale i o  

w y c h o w a n ie  ich  starać s ię  p o w in n i;  zw racam y  

dalej u w a g ę ,  że  w  T arnow ie  istn ieje  szkółka n ie ­

dzie lna dla c h ło p c ó w  rzem ieś ln iczy c h ,  że  w ie lu  

zan iedbuje  obow iązku posy łania  c h ło p c ó w  do  tej 

szkółk i ,  iż że w res zc ie  na h ańbę  przed  ca łym
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k r a j e m  im io n a  n i e d b a ły c h  d o  p u b l ic z n e j  p o d a m y  

w i a d o m o ś c i .

Zmowa rzeźników. D nia  I g o  b .  m .  n ie

m o ż n a  by ło  k u p i ć  m ię sa ,  p o n i e w a ż  rz e ź n ic y  t u ­

te j s i  n a ło ż y l i  c e n ę  2 5  ct .  za fu n t ,  w i ę c  z w ie r z ­

c h n o ś ć  g m i n n a  s ą d z i ł a ,  że  n a le ż y  j a tk i  z a m k n ą ć .  

N ie  w ie m y ,  co  w ię c e j  p o d z iw ia ć ,  czy  s a m o w o lę  

r z e ź n ik ó w ,  czy  n i e z g r a b n e  p o s t ą p ie n ie  z w ie rz ­

c h n o ś c i  g m i n n e j !  Rzecz  a lb o w ie m  tak  sie  m i a ł a :  

D n ia  2 8  z. m . zeszli  s i ę  r z e ź n i c y  w  u r z ę d z ie  

g m i n n y m ,  c e l e m  u s ta le n ia  c e n y  m ię s a  na  m ie s ią c  

m a r z e c .  Do w z a j e m n e g o  p o r o z u m i e n i a  s i ę  n ie  

p r z y s z ło  z t e g o  p o w o d u ,  że  p r z e d s i ę b i o r c y  s t a ­

wiali  c e n y  zb y t  w y s o k ie ,  a z w i e r z c h n o ś ć  g m i n n a  

ic h  n ie  p rz y ję ła .  G dy  n a  d r u g i  d z ie ń  ż ą d a n o  po 

2 5  a n a w e t  i 2 6  ct.  za f u n t  m ię s a ,  n a k a z a ł  p. 

b u r m is t r z  z a m k n ą ć  w s z y s tk ie  j a tk i ,  co  n a c z e ln ik  

po l icy i  ze  z n a n ą  s p r ę ż y s t o ś c i ą ' w y p e ł n i ł ; a m ie s z ­

kańcy '  p o z b a w ie n i  zo s ta l i  m ię s a  O k o ło  g o d z in y  

11 o tw a r to  w  s k u t e k  w k r o c z e n i a  c .  k. s t a ­

r o s tw a  ja tk i ,  i r z e ź n ic y  ze  s w o j e m i  ż ą d a n ia m i  

zos ta l i  p a n a m i  p la c u ,  a z w i e r z c h n o ś ć  g m i n n a  p o ­

n io s ł a  k l ę s k ę .  Dla c z e g o ?  bo  w  c a łe j  s p r a w ie  

n i e z g r a b n i e  i b e z  t a k tu  s i ę  z a c h o w a ła .

N a jp ie rw e j  zaw in i ła  z w ie r z c h n o ś ć  g m ,  t e m ,  że  

w  n ie d z ie lę ,  t. j .  w  o s t a tn im  t e r m in i e ,  n ie  d o ­

p r o w a d ź  la  u g o d y  z r z e ź m k a m i  d o  j a k i e g o k o l w i e k  

k o ń c a ,  c h o c i a ż b y  ze  s z k o d ą  m ie s z k a ń c ó w .  W  tem  

r a z ie  z a rz u c i l ib y śm y  w ie le  z w ie r z c h n o ś c i ,  n ie  p o ­

w ie d z ie l ib y ś m y  a to l i ,  że  p o s t ę p u j e  b e z  t a k tu .

P o w t ó r e  n ie  n a le ż a ło  j a t e k  z a m y k a ć ,  n ie  

o b m y ś l iw s z y  p o p r z ó d ,  j a k  z a o p a t r z y ć  m ie s z k a ń c ó w  

w  m ię s o ,  b o  tak i  p o s t  p r z y m u s o w y  d z iw n ie  ś w ia d ­

c z y  n a  n i e k o r z y ś ć  z w ie r z c h n o ś c i .

0  n a d u ż y c i a c h  p r z e d s i ę b i o r c ó w  w  j a k i e jk o l ­

w ie k  g a łę z i  p r z e m y s ł u ,  k t ó r e g o  m o n o p o l  s p o ­

czy w a  u  n a s  w  r ę k a c h  p r z e w a ż n ie  ż y d ó w ,  m ó ­

w ić  b ę d z ie m y  n ie  raz  j e s z c z e ,  b o  to  r zecz  w a ż n a  

i o b s z e rn a  —  n ie  z d m u c h n i e  j e j  j e d n e m  p o c i ą ­

g i e m  p ió r a ,—  te r a z  r o b im y  tę  u w a g ę ,  że  z w i e r z c h ­

n o ś ć  m ie jsk a  n ie  p o w in n a  n a  to  p o z w o l ić ,  ab y  

n a s  z d z ie r a n o  n i e s łu s z n e m i  c e n a m i .  Żydzi  ję c z e l i  

w  n iew o l i  to  e g ip s k ie j ,  to b a b i l o ń s k i e j ,—  T a r n ó w  

d o s t a ł  s i ę  do  n ie w o l i  ż y d o w s k ie j ,  a z w ie r z c h n o ś ć

g m in n a  j e s t  na  to ,  a b y  n a m  o w ą  n i e w o lę  c h o ­
ciaż w  częśc i  o s ło d z ić ,  a m a  p o  t e m u  ś r o d k i  w  
s w o im  r ę k u .  T ym  ś r o d k i e m  j e s t  u s ta w a  g m i n n a ,  
a b r o n i ą  p r z e c iw  sa m o w o l i  i w y c ie c z k o m  n a  n a ­
szą  k ie s z e ń  p rzez  w y g ó r o w a n e  c e n y  m ię s a  j e s t  
— p a ra  g r a f  te jże  u s ta w y ,  k tó ry  pozw a la  na  tak  z w a ­
n ą  w o ln ic ę .  P r z e k o n a l i ś m y  się ,  że  d o s k o n a ł e j  c ie lę -  
fu n t  m o ż n a  k u p ić  za  1 2  c t . ,  w ię c  p e w n i  j e s t e ś ­
my, że  w o ln ic a  r o z s ą d n ie  p r z e z  m a g i s t r a t  p o k i e ­
ro w a n a ,  p o ło ż y ła b y  z a p o r ę  raz  n a  z a w s z e  n a d u ­
ż y c io m  w yzysk iw aczy .

W r e s z c i e  n a d m ie n ić  na le ż y ,  że  j e d e n  r z e ź n ik  
ka to lik  n ie  n a le ż a ł  do  z m o w y ,  c o  z n o w u  s p o w o d o ­
w a ło  w s p ó łz a w o d n ik a  s t a r o z a k o n n e g o ,  że  z n i e ­
n a w iś c i  o s o b i s t e j  t a k ż e  s i ę  o d  z m o w y  u s u n ą ł .

U w agi  n a s z e  —  w y ra ź n ie  to  z a s t r z e g a m y  —  
są  s k i e r o w a n e  d o  z w ie r z c h n o ś c i ,  a n i e  do  r a d y  
m ie jsk ie j ,  k tó r a  w  ty m  razie  n ie  m o g ł a  c h w i lo ­
w ej  p o t r z e b i e  za ra d z ić .  W i ę c e j  t a k tu ,  a m n ie j  
o s p a ł o ś c i !

Sądy przysięgłych. T o m a s z  S m a g a c z  b e z -  
ż e n n y ,  z J a s t r z ą b k i ,  za p o d p a l e n i e  n a  1 0  la t  
w iez ien ia .  W y r o k u  n ie p rz y ją ł .  W a w r z y n i e c  W a j d a  
ż o n a ty  z Ł ą c z k i ,  za  p o d p a l e n i e  s k a z a n y  na  1 8  la t  
w ię z ie n ia .  P r z y ją ł  w y ro k .  S za jk a  z ł o d z i e j ó w :  
A n to n i  W a r c h o ł  na  7 lat w ię z ie n ia ,  in n i  j a k :  
J a n  W a r j a s ,  J a n  K ozioł ,  F e r d y n a n d  F e u e r ,  S t a ­
n i s ła w  S k o w c o n  i T o m a s z  K u rd e ] ,  na  m n ie j s z e  
k a ry  sk a z a n i .  Dla b r a k u  m ie j sc a ,  u m ie ś c im y  s p r a ­
w o z d a n ie  z r o k ó w  s ą d ó w  p r z y s i ę g ły c h  d o p ie r o  
w  p r z y s z ły m  n u m e r z e .

K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  w  T a r n o w ie .  
Stan wkładek skońcem stycznia

1875 r 721.145 55
Do tych przybyło w lutym b. r. 31.223 80

752.369 36
w tymże czasie wypłacono 14.636 54
Zostaje wkładek z końcem lu- "

tego b. r   737.732 82

T a r n ó w  d. 1. m a r c a  1875.
1--------   - J - J -----Ł J

BUCHHALTER I  KORESPONDENT
p a r o w e g o  m ły n a  w T a rn o w ie  p. S z a n c e r a  e t  c o m p . ,
o tw o r z y ł  kurs praktycznej nauki rachunkowo­
ści podwójnej i pojedynczej, tu d z ie ż  korespon- 
dencyi kupieckiej i p r z y jm u je  z a p i s y  k a ż d e g o  
d n ia  p o d  w a r u n k a m i  j a k  n a j p r z y s t e p n i e j s z e m i .

( 3 -5 )
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ANDEL F. LESZCZYŃSKIEGO
Poleca Szanownej Publiczności towary korzenne, kolonialne, 

owoce południowe i delikatesy, jako też na post:
ŚLEDŹ Holenderski.

„ wędzony.
„ marynowany.
„ zwijany.

Moskale w baryłkach.
Łosoś marynowany w baryłkach. 
Węgorz.
Minogi
Sardynki.
Sardele.
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SER krajowy.
* Ementalski. 

Neuschatelski. 
Holenderski. 
Limburski. 
Fromage de Brie. 
Parmasant. 
Bryndza.
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Zamówienia z prowincyi będą uskuteczniane odwrotną pocztą,
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B a r d z o  w a ż n e  d l a  P . P .  G o s p o d a r z y

Ś K O O I S I  WKTKHTTWrAHTTJfWfE
z przepisu P. A. LITTICH b. profesora chowu zwierząt w Czernichowie i W eterynarza miejskiego

*  zastosowane do wszelkich chorób zwierząt domowych a mianowicie: u
U O X I, B Y D Ł A  B O G A T E G O , O łf I E C , T H Z O D Y , I*SOW , i  t. d.

m (z opisem użycia takowychV
*  G ł ó w n y  s k ł a d  tychże środków utrzymuje Apteka pod srebr. orłem 3. f i e l d  w Tarnowie.
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Je d n o  z  n a j t a ń s z y c h  p i sm  p o l sk ic h  p.  t .

SZKICE SPOŁECZNE I LITERACKIE
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Prenumerata wynosi:
w  Krakowie rocznie . złr. 6

n półrocznie „ 3
„ kwartalnie

po za Krakowem rocznie
„ półrocznie

kwartalnie

kr.

50

50
75

A d r e s  R e d a k c y i :  Ulica grodzka Kr. 94.
gdzie p re n u m e ra tę ,  a r tykuły  i hsty ad re so w ać  

należy.

i
C I E S Z Y Ń S K A .
P i s m o  p o ś w ię c o n e  n a u c e ,  p r z e ­
m y s ło w i ,  z a b a w i e  i w ia d o m o ś c io m  

p o l i ty c z n y m .
W ychodzi w  Cieszynie co sobota.
Kosztuje  ca łoroczn ie  4  złr. 6 0  ct.

pó łroczn ie  2 złr. 5 0  ct.
kwarta ln ie  t złr. 15  ct.

Odpowiedzialny redaktor, Ks. Berard Bulsiewicz, właściciel i wydawca Jan Łaski. 
W drukarni Anast. Rusinowskiego w Tarnowie.


